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® POZNAN, 14 kwietnia.
'jg05 Amnestya więc wydana. — Cóż bo to jest am- 
ft nestya ? Amnestya jest to jeden z najcenniejszych 
e'^ klejnotów korony mocarzy tego świata, jest to ja- 
•giei koby odblask łaski i miłosierdzia Bożego, jest to
owa. 
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moc darowania winy i kary za przestępstwa ludzkie, 
jest to zniesienie srogości prawa, a odjęcie grozy 
i prześladowania od zbłąkanych. — Moc łaski! jak 
brzemienne w najczystszą rozkosz słowa. Komuż 
nieprzy chodzi na myśl anioł pocieszyciel posłannik 
Boga odwiecznego, co niewidzialną ręką ociera gorz­
kie łzy rozpaczy; co usta już do strasznego prze­
kleństwa otwarte, układa w słodki uśmiech nadziei; co 
osieroconym matkom powraca dzieci opłakane już 
jako umarłe, co żonom oddaje mężów straconych już 
niepowrotnie; co więźniom otwiera szerokie wrota 
wolności! Tyle to szczęścia błogiego, tyle rozkoszy 
niewypowiedzianej w tćm jednćm mieści się słowie. — 
Więc jakżeż? nie chwalić i sławić cara Aleksandra, 
który to wielkie, to błogich następstw pełne słowo 
wyrzekł? — Nie, bo car Aleksander snąć nie zna 
i nie czuje, lub znać i czuć niechce prawdziwego 
tego słowa znaczenia, bo w ręku rządu jego ta moc 
co Boże ma przypominać miłosierdzie, to hocus-po- 
cus lichego kuglarza, obdarzający wrzekomo widzów 
jakiemiś darami, które uchodzą ci z ręki, tak, jak 
się w nićj ukazały.

Już to trzecia czy czwarta z rzędu amnestya, 
którą się podobało Aleksandrowi II zdumieć świat 
łatwowierny. — Bo naprzód ułaskawiał wychodźców 
z r. 1831 i lat późniejszych, t. j. tych którzy o am­
nestyą sami prosili, a przeciwko którym rząd mo­
skiewski nie miał nic do nadmienienia. Wszakże 
w tćj kategoryi ułaskawionym majątków zagrabio­
nych nie wracano. Później ogłoszono wielkim dzwo­
nem, że car wraca zabrane majątki. Tymczasem 
gdy się bliżej rzeczy przypatrzono, przekonano się, 
że w rzeczywistości tylko tam znoszono sekwestra- 
cyą, gdzie postępowanie karno-konfiskacyjne jeszcze 
nie było ukończone, że więc ta mniemana łaska 
i wspaniałomyślność w mikroskopiczne oblekła się 
kształty. — Ależ teraz ogłoszono s Petersburga że 
car wydaje ogólną amnestyą! — Przyznamy się tu 
naprzód, że co do łask i nadań mających być świad- 
czonemi Polsce przez rząd moskiewski, w niedo­
wiarstwie naszćm o wiele przenosimy apostoła To­
masza. I prawie pewni jesteśmy, że w owej szu­
mnej amnestyi znajdzie się tyle kruczków i wybie­
gów, że Moskale odurzonych powstańców tak samo 
potrafią mordować i prześladować z mocy amnestyi 
jak to czynili dotąd z mocy ukazów, albo po prostu 
1 samowoli pierwszego lepszego sprawnika, poru­
cznika, lub żandarma. Ale pominąwszy ten wzgląd, 
pytamy się słusznie, kogoż to car chce ułaskawić? 
Zbrodniarzy i winowajców? Któż to liczy do zbro­
dni rozpacz słabego, broniącego się od napaści, męki 
> śmierci? któż uzna za winowajcę tego, który prze­
szedłszy wszystkie stopnie cierpliwości ludzkiej, zniósł­
szy wszystkie prześladowania, logiczną koniecznością 
zachowawczą wiedziony chwyta za broń, — co mó- 
wiiny, co bezbronną ręką odpiera napaść na byt 
swój materyalny i moralny? Przyznamy się że je- 

911 steśmy pełni grozy podziwu, nad tylą cynizmu. Am- 
nestya rządu moskiewskiego to łaska owego hajda- 
toaki, który postanowił Pana swojego z czystego 
Przywiązania zarznąć, żeby się inni nad nim nie 
Pastwili.

Z tysiąców tych biednych braci naszych, co 
isiaj walczą z niewczasem, głodem i Moskwą, czy 

Si? znajdzie choć jeden, co dla tego za broń schwy- 
al>y ją złożył przed cackiem amnestyi? Nie

2ąi8te, ci co ponieśli żywot swój na ofiarę, ażeby 
a“° zdobyć lepszy los dla ojczyzny swojej, albo 
sgmąć, na tak lichy samotrzask złowić się nie dadzą. 
eżeli carowi Aleksandrowi chodzi o prawdziwe ul- 

90» d /°su tych poddanych, którzy broń przeciwko rzą- 
owi jego podnieśli, niech zacznie od przywrócenia 

Praw tlrodowości uciśnionej, wierze prześladowanej, 
aińoistności politycznćj zaprzeczanćj, niech im da

i powróci warunki bytu spółecznego i politycznego, 
a oni bez łaski jego się obejdą. Tam leży jądro 
kwestyi, tam najpewniejsze rozwiązanie. Amnestya, 
to blichtr dla świata, piasek na oczy dyplomacyi, 
i może nie tak źle obrachowany środeczek. Albo­
wiem jeśli powstańcy amnestyą przyjmą i spokojnie 
do domów się rozejdą, powie Moskwa do mocarstw: 
spokój i porządek panuje w Polsce, a Wam nie 
mieszać się w moję administracyą; jeśli zaś powsta­
nie odrzuci ów dar Dejaniry, rząd moskiewski rze­
cze: patrzcie, że to bunt niepoprawny, wszakżeź ła­
skawością i dobrocią do nich przemawiam, a oni mi 
odpowiadają kulą i szablą.

To czego mocarstwa w notach swoich od rządu 
moskiewskiego się domagają, ażeby odpowiedniemi 
urządzeniami uspokojono Polskę, w dobrem i wła- 
ściwem rozumieniu, zawiera wszystko czego żądać 
można, zawiera i ten ważny moment, że uznaje 
uprawnienie obecnego powstania. Wszakżeż nie 
łudzimy się, że w ogolnikowćj redakcyi, żądanie to 
bardzo elastycznój ulega interpretacyi. Wierzymy 
przecież, że mocarstwom chodzi na seryo o rozwią­
zanie kwestyi polskićj, a co więcej wierzymy w nie­
spożytą siłę narodu i opatrzność Bożą i tej praw­
dziwą amnestyą.

N. Pan raczył nadać audytorowi dywizyjnemu Kriegemu 
przy 4 dywizyi w Bydgoszczy, tytuł radzcy sprawiedliwości.

Berlin, 13 kwietnia. Na dzisiejszym posiedzeniu izby po­
selskiej przystąpiono po załatwieniu niektórych wewnętrznych 
spraw, jak to n. p. wyboru na trzymającego pióro, do projektu 
tyczącego się stósunków prawnych marynarzy na oktrętach 
morskich. Przy dyskusyi jc^eralnćj przemawiali przeciwko 
projektowi rządowemu posłowie Rönne (z Solingen) i Kerst, 
za projektem posłowie Behrend (z Gdańska) i Müller (z An- 
klam) i komisarz rządowy, tajny radzca sprawiedliwości Papę. 
Przy dyskusyi specyalnćj, przyjęto poprawki Behrend3, które 
usunąć chcą świadectwa prowadzenia marynarzy. Dalsze 
obrady odroczono na środę, godziuę 10 przedpołudniem.

— Pogłoska o zamiarze króla odbycia podróży po prowin­
cjach utrzymuje się pomimo zaprzeczenia półurzędowego.

— Twierdzą, że już nie baron Schleinitz, prezes rejencyi 
bydgoskiój, lecz prezes rejencyi arnsbergskiej, p. Spankeren, 
mianowany będzie prezesem krajów hohenzolerskicb.

— Onegdaj przedpołudniem poświęcono uroczyście pom­
nik, na cześć li4 marynarzy pruskich, którzy w listopadzie r. 
1861 na okręcie „Amazonka“ zatonęli. Na uroczystości tćj 
byli obecnymi książę następca tronu, książę Adalbert admirał, 
minister wojny Roon, dyrektor w ministerstwie marynarki, je­
nerał Rieben, wielu wyższych oficerów armii lądowćj i mary­
narki i rodzice i krewni zatonionych. Przy tćj okoliczności 
miał książę admirał mowę do zebranych oficerów i kadetów 
marynarki.

— Pułkownik Reuter wyjeżdża dziś do Petersburga i za­
biera ze sobą własnoręczne pismo króla pruskiego do cara ro­
syjskiego.

— Międzynarodowy kongres statystyczny ma się zebrać 
jeszcze w sierpniu w Berlinie; ministeryum przeznaczyło na 
ten cel 600!) tal.

— Ministerstwo sprawiedliwości rozporządziło rozkazem 
z dnia 1 kwietnia, że jodróże za urlopem urzędników sprawie­
dliwości odbywać się zawsze powinny w czasie od 21 lipca do 
1 września, i że wnioski o urlop, któryby dłużój trwać miał jak 
wyżćj wzmiankowane sześciotygodniowe ferye, tylko w nad­
zwyczajnych razach uwzględniony będzie.

Wrocław, 13 kwietnia. Br. Z tg. donosi w południowym 
swym numerze, że pomiędzy Kołem a Koninem stoczyli Polacy 
korzystną dla siebie potyczkę. Powstańcy w owych stronach 
mieli wzrosnąć do wielkich mas.

Gdańsk, 13 kwietnia. Danz. Ztg. donosi z Warszawy 
dnia 12 b. m.: Wielopolski nie ustępuje, ale owszem wspólnie 
z Bergiem przygotowuje plan reform mających być zaprowa- 
dzonemi po uśmierzeniu powstania.

królestwu polskie.
Warszawa, 12 kwietnia. Śród pozornego spokoju obie 

strony gotują się do walki. Obok rozkazów rządu moskiew­
skiego idą rozkazy tajnego rządu narodowego, tylko lepićj słu­
chane i sprężyściej wykonywane. Walka na polu bitwy przy­
brała znowu charakter wojny partyzanckiej. Dziennik Po­
wszechny znowu zaprzestał buletynów, aiKuryer Wi­
leński z 12 kwietnia jeden tylko podaje, dawny, ojakićmś 
małoznacznem zajściu w Krakowskićm.

Jenerał Berg u Rosyan uchodzi za politycznego przeci- 
i wnika w. księcia Konstantego.
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— Czas sobotni w ten sposób streszcza wiadomości 

z pola walki w Królestwie:
O utarczkach i bojach stoczonych świeżo w różnych stro­

nach Kongresówki, mamy już dzisiaj dokładniejsze wiadomości. 
Równocześnie prawie z potyczkami pod Szklarami wOlkuskióm 
5go t. m. i pod Prażką w wieluńskim powiecie 4 t. m., któ- 
reśmy opisali, był bój na Podlasiu pod Mingosami 3go t. m. 
w Płockiem zaś drobne oddziały, jakie utworzył z swego hufcu 
Padlewski, rozbiły kilka patroli kozackich; w Mazowieckiem 
nakoniec zabrał oddział polski w Górze Kalwaryi magazyn 
moskiewski; w Kaliskićm inny oddział odbił jeńców blisko 
miasta Łodzi. Stoczono także zwycięskie potyczki w Prza- 
snyskićm, a 30 marca po krwawym boju pobili Polacy Moskali 
pod Białaczewem, gdzie niedaleko we dworze horda moskie­
wska zamordowała właściciela p. świderskiego, jego żonę, cór­
kę i wielu domowników, a następnie pobici przez Polaków, 
wyparci zostali Moskale poniósłszy znaczne straty. W ogóle 
oddziały polskie rozdrobniły się, a natomiast liczba ich wzro­
sła, i według ostatnich wiadomości, w każdym prawie powiecie 
jest jeden, czasem dwa małe oddziale partyzanckie. Przez 
to rozdrobnienie oddziałów, mnićj zachodzi znaczniejszych 
utarczek, lecz większą szkodę zrządzają one nieprzyjacielowi. 
System wojny partyzanckiej, z którego od początku walki 
wszyscy prawie dowódzcy wielokrotnie zbaczafi, ściślćj zaczyna 
być zatósowany, a chociaż mnićj zajdzie znaczniejszych utar­
czek, szkody zrządzone nieprzyjacielowi, niepokojonemu i ury­
wanemu na wszystkich punktach przez liczne choć drobne od­
działy, będą daleko większe.

Co do utworzenia się nowych oddziałów, parę małych 
ukazało się świeżo w Krakowskićm, jeden z nich, jak mówi 
nadeszła dzisiaj pogłoska, był w tych dniach w okolicach To­
karni, blisko drogi bitej między Jędrzejowem a Chęcinami. 
W Sandomirskióm ukazał się 9 kwietnia silny i dobrze uzbro­
jony oddział pod dowództwem majora Łopąckiego w okolicach 
Połańca nad Wisłą i zajął to miasteczko. Drugi silny oddział 
pod dowództwem pułkownika Czachowskiego niepokoi Moskali 
w górach Świętokrzyskich w okolicach Wąchocka i Suchednio­
wa i przeciwko niemu ruszyły z kilku stron oddziały moskie­
wskie; pociągli nawet przeciw niemu Moskale z Sandomirza 
i Opatowa. Trzeci dość silny oddział jest w północnym zakącie 
Radomskiego pod dowództwem Turkettego. W Lubelskićm 
oddział Lelewela i Prasnyła niepokoją ciągle i urywają Mo­
skali, którzy znaczne siły w połuduiowćj części tego woje­
wództwa skoncentrowawszy, napróżno forsownemi marszami 
męczą wojsko. W Podlaskićm po pojmaniu i śmierci mężnego 
Lewandowskiego, oddział jego połączył się z oddziałem Sokoła, 
i ten zwiększony hufiec partyzancki, czy tśż oddział Czajkow­
skiego, stoczył w dniu 3 t. m. zwycięzką potyczkę pod Mingo­
sami. W Augustowskiśm prócz hufcu Akorda, jest kilka dro­
bniejszych oddziałów partyzanckich, mianowicie w Maryam- 
polskim powiecie, które przerwały drogę żelazną z Kowna do 
Królewca i weszły w związek z hufcami polskieini w Kowień- 
skićm i na Żmudzi. W Płockićm Padlewski, o którym kłam­
liwe głosiły depesze moskiewskie, iż powstańców do domu roz­
puścił, sformował drobne odziały z swego hufcu, działające 
każdy oddzielnie, chociaż pod jego naczelnćm dowództwem, 
i nit mi niepokoi Mos ali. W Kaliskićm prócz hufcu Mielę­
ckiego, którym z powodu jego ran dowodzi inny oficer, oraz 
oprócz oddziałów Cieszkowskiego i Oksińskiego, jest także kilka 
innych drobnych oddziałów, lecz nazwisk ich dowódzców nie 
znamy. Nakoniec w Mazowieckićm małe oddziałki pod do­
wództwem Janowskiego i innych podsuwają się niekiedy aż pod 
Warszawę, niepokojąc załogę moskiewską tćj stolicy, a kilku­
set młodzieży będącćj w Warszawie trzyma tam w szachu całą 
dy wizyą grenadyerów.

— Piszą ztąd, między innemi, do Czasu:
W Górze Kalwaryi i w Warce powstańcy zabiali Moska­

lom zapasy żywności tam nagromadzonych. Powstańcy w bli­
skości miasta Łodzi odbili 17 jeńców wziętych do niewoli z pod 
Brzezin. Pociągi na kolejach warszawsko-wiedeńskićj i war- 
szawsko-bydgoskićj znowu ulegają rewizyi. Drogę żelazną 
warszawsko-petersburgską przerwaro świeżo przez wyjęcie 
szyn.

Tu w Warszawie policya otrzymała instrukcye szczegó­
łowe. Szpiegów porozsyłano po wszystkich kościołach z roz­
kazem, aby śledzili szczególnićj, czy nie odbywają się jakie 
składki przy odwiedzaniu grobów. W pierwsze święto mają 
obserwować, gdzie się więcćj osób zbiera, szczególnićj u zna­
komitych obywateli, czy tam nie ma jakich składek i czego 
sobie ‘winszują łub życzą przy Alleluja. (!!) Jak gdyby tajną 
była rzecz, czego my sobie ^życzymy zawsze i wszędzie, gdy ży­
czenia te tysiąc razy wyrażone, objawia teraz cały naród naj- 
wyraźnićj walką o niepodległość. Wojsko moskiewskie otrzy­
mało rozkazem dziennym ostrzeżenie, aby podwoiło baczność 
bo w Wielki piątek, mają ich wyciąg w Warszawie; na wy­
padek napadu mają się wszyscy wycofać za Warszawę. Boją 
się więc bójki po ulicach. Utrzymują, że w całćm Królestwie 
otrzymali dowódzcy oddziałów moskiewskich rozkazy, aby 
uderzyć na powstańców w Wielką niedzielę. Rachują według 
siebie, że w ten dzień wszyscy Polacy muszą być pijani; ale 
grubo się mylą, mierząc nas swoim łokciem. Onegdaj statkiem 
parowym posłano ztąd 6 armat w górę Wisły.

Na miejsce Muchanowa mianowany został oberpolicmaj- 
strem Łowszyn. Muchanow dostał podobno c ymisyą za nie- 
odkrycie spriwców śmierci ostatnich dwóch szpiegów. Opo­
wiadają, że powołał go Konstanty do siebie i zapytał: „Wy
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oberpolicmajster? — Muchanow się skłonił. „Kto został are­
sztowany w skutek ostatnich morderstw popełnionych?“ — 
„Nikt Wasza Wysokość“. — „I możesz nazywać się oberpolic- 
majstrem?“ „Wasza Wysokość wybaczy, lecz ja nic nie mogę 
zrobić, mając to przekonanie, że sama policya należy do spi­
sku.“ „Tak? praszczajte.“ I mianowano innego oberpolic- 
majstra.

Pułkownik Dobrowolski, Polak, dowódzca Moskali w wy­
prawach rozbójniczych, przechodząc z wojskiem przez Szydło­
wiec, zobaczył tam na wieży ratuszowćj. starej, przeszło dwu- 
wieko^ćj budowli, orła jednogłowego z blachy, którego w 1830 
r. próbowali Moskale zrzucić, ale im się nie udało, bo szczyt 
wieży niedostępny. Otóż teraz Dobrowolski wynalazł kominiar- 
czyka ¡powiedział mu: „Jeżelimi nie wleziesz na wieżęiniezdej- 
miesz orła, to cię każę bagnetami podsadzać.“ Chłopiec, znany 
ze zręczności, nastraszony w ten sposób, wykonał rzeczywiście 
ten rozkaz, orła zrzucił, a pan pułkownik odniósł znakomity 
tryumf! 11

Duch w całym narodzie jest najlepszy, walka tocząca 
się od 23 stycznia, nie znużyła nikogo, owszem rozbudziła 
energią w całyńi narodzie i coraz większe masy ludm ści po­
rywa do boju. Tu i owdzie włościanie zaczynają czynny brać 
udział, a nikczemne i komunistyczne w najwyższy sposób obu­
rzające plakaty, które rząd moskiewski pomiędzy nimi po­
rozrzucał, podtytułem: „Do was c eladź i chłopi“, usiłując 
wywołać rzeź i socyalną rewolucyą, zostają bez skutku. Ode­
zwy te chłopi sami oddają w ręce szlachty i powstańców, 
i udzielają wiadomości, od kogo je otrzymali. Otóż nie ulega 
wątpliwości, że odezwy te rozrzucają żandarmi, żołnierze, 
niekiedy oficerowie, oraz cywilni moskiewscy ajenci, W obec 
takich kroków i odezw ajentów rządu moskiewskiego, malu­
jących najlepićj naturę i charakter tego rządu, jakże nie ma 
powstanie wzrastać. Usiłowania te, porównane z postępowa­
niem powstańców i programem rządu narodowego, doprowa­
dzają do tćj samćj konkluzyi, którą już z dawniejszych cza­
sów rządu moskiewskiego wyciągaliście i wyciągać musiał ka­
żdy znający te czyny, że rewolucyonistą socyalnym, burzycie­
lem porządku społecznego i spokoju w Europie jest rząd mo­
skiewski, który się ucieka do takich środków, a rząd naro­
dowy postępuje dr< gą budujących a nie rozwalających zazad 
i utwierdza wszystkie te zasady, które są podstawą społe­
czeństw i narodów. Posyłam wam jeden egzemplarz tćj ha- 
niebnćj odezwy rozrzuconćj przez ajentów moskiewskich, na 
dowód, jakich rząd ten chwyta się środków.

Nie będę wam pisał o formujących się oddziałach w po­
bliskich Warszawie okolicach dla łatwo zrozumianśj przy­
czyny. Niektóre oddziały rozdzieliły się na mniejsze partye, 
i wykonywają ruchy partyzanckie. W Augustowskićm jest 
kilka oddziałów. Moskale tam pod Szczuczynem napadli dwa 
dwory i zrabowali.

Doszła nas prywatna wiadomość, że na Podlasiu pod 
Mingosami zaszła w wielki piątek krwawa potyczka. Moskale 
doli wciągnąć się w zasadzkę i ponieśli znaczne straty, zginęło 
ich tam wielu. Straty nasze są mało znaczące. Oddział Pa- 
dlewskiego w Płockićm, rozdzielił się na kilka małych oddzia­
łów, które tu i owdzie zcierały się z patrolami kozackiemi 
Nigdzie nieskoncentrowane, nie mogą być łatwo nasze siły 
rozbite. Na Litwie powstanie szerzy się. Prócz zwycięskićj 
potyczki pod Ucianami w Inflantach polskich, zaszła druga 
potyczka na Żmudzi w rusieńskićm powiecie, w którćj za­
bito 37 Moskali, 20 raniono, 100 kozaków uciekło. Ponie- 
wież został przez naszych zajęty. Była tćż potyczka na Żmu­
dzi pod Kiejdanami; dawniój nieco niedaleko Wilna w Mitki- 
szkach ochotnicy wileńscy w liczbie 70 walczyli z 400 Moska­
lami, którzy tam na nich uderzyli. Naszych do 40 zginęło, 
reszta p*zedarła się w Kowieńskie. W Grodzieńskićm, na 
Żmudzi, w Inflantach i w innych prowincyach Litwy, krew 
się obficie leje. Brak dowódzców bardzo s;ę tam uczuć daje, 
brak dobrćj broni również jest wielki. Władze moskiewskie 
postępują tam po rozbójniczemu; palą, mordują, a car wy­
dał tam ukaz ..onfiskaty majątków, za czynny lub tćż bierny 
udział obywateli w powstaniu. Ocenienie, czy obywatel miał 
udział lub go nie miał, zostawione jest naczelnikom wojennym; 
rozkaz ten więc dziki i okrutny, jest niczćm więcćj, tylko roz­
kazem hurtownego zabrania cudzćj własności, wołającym 
o pomstę całego świata, wywraca bowiem i zaciera podstawy 
społecznego porządku.

Dowódzca powstańców w puszczy białowieżskićj, Roman 
Rogiński, zapędził się aż w Mozyrski powiat; tam rozdzielił 
swój oddział na kilka mniejszych, a sam przejeżdżając z je­
dnego do drugiego został podobno schwytany, a następnie 
przywieziony do Brześcia.

Pułkownik Walenty Lewandowski dowodzący na Podla­
siu, po stoczonćj potyczce pod Stoczkiem we wsi Warkocz, 
został, jak to donosiłem już, ciężko ranny i wzięty do nie­
woli. Zawieziony do Siedlec, tam zaraz z ran umarł. Straci­
liśmy w nim jednego z bohatyrów naszego powstania. On 
urządzał powstanie 22 na 23 stycznia na Podlasiu. W drugi 
dzień boju pod Siemiatyczami on dowodził, wrócił potćm na 
Podlasie, pobił Moskali pod Woskrzenicą, rozbroił całą kom­
panią i uzbroiwszy swój oddział z 200 ludzi, szczęśliwie uwijał 
się z nim pomiędzy Moskalami, zadał imę klskę pod Jedlanką, 
zabierał patrole moskiewskie. Obudził on ducha na Podlasiu, 
wzniecił do siebie powszechne zaufanie, wszystko się do niego 
garnęło lecz nie przyjmował ochotników tylko tyle ile miał 
broni i nie chciał zwiększać oddziału nad miarę. Zginął po 
bohatersku. Rodem był z miasteczka Łaskarzewa, syn tam­
tejszego mieszczaaina, Odbywał kampanią węgierską. Był 
profesorem wszkolfebatiguolskićj, zkąd powołany został. Cześć 
jego pamięci 1

Dowiadujemy się w tćj chwili o potyczce dnia 3 kwietnia 
w powiecie przasznyskim. Kozacy pędzeni zostali, szczegółów 
jeszc“e nie mamy. W Pułtuskićm i w okolicach Łodzi były 
także potyczki dość szczęśliwe dla naszego oręża.

Z brukowych wiadomości warszawskich, udzielam nastę­
pujące: wojska sprowadzili z Rosyi kilka tysięcy. Łow- 
szyn były prezes śledczćj komisyi i artylerzysta, objął już

urząd oberpolicmajstra. Berg przybył do Warszawy. Vidal 
został zamianowany na prezydenta miasta Warszawy. Z zam- 
<u wydają surowe wojsku rozkazy, sam zaś w. książę zajmuje 
się rodzinnćm życiem, grywa duety z żoną, towarzysząc forte­
pianowi na fktrowersie. Wielopolski wezwany został do Pe­
tersburga, rozeszła się mylna pogłoska, że i Andrzćj Zamoy­
ski z zagranicy wezwany także został do Petersburga. Rady 
miejskie na prowincyi, za przykładem rady miejskićj w War­
szawie, rozwięzują się. Samowolność policyjna i wojskowa 
w Warszawie i na prowincyi ciągle jest jednakowa, po War­
szawie chodzą ogromne patrole piesze i konne. Rewizye, areszto­
wania są na porządku dziennym. Ostatnich dni marca, are­
sztowano następujące osoby: Szymański Władysław, aplikant 
z ratusza; Filipowski Józef b. dozórca; Her.zberg; Mierze­
jewska z Częstochowy; Klimkiewicz b. oficer w Ameryce, zaa­
resztowany w Prusach, wydany został w ręce władzy rosyj- 
skićj. W Chorzelach w Płockićm nietylks sami Moskale are­
sztowali spokojnych mieszkańców.

W Rosyi nakazany drugi pobór rekrutów. Rekrutów 
wielu pędzą na Podole i Wołyń, dla wzmocnienia wojsk tam 
stojących.

W cytadeli aż ciasno Prezesem komisyi śledczćj został 
jenerał Witkowki znany ze sprawy chelmskićj. Rozwadowski, 
Słupski, Rożnow, nie opuścili komisyi. Chłosta przy inkwi­
zycji w cytadeli znowu jest w użyciu. Jenerał Martynow 
w Piotrkowie podał się do dymisyi. Wszystkie stacye kolei 
żelazućj obsadzone wojskiem w niewielkićj liczbie, do 100 lu­
dzi każda.

□ Wilno, 7 kwietnia. Wnrze 71 Dziennika Poznań­
skiego przytoczyliście wiadomość wyjętą z Czasu, jakoby 
„wszyscy marszałkowie gubernialni i powiatowi w całćj Litwie, 
wszyscy pośrednicy mirowi, słowem wszelkie władze przez 
obywateli wybrane, podali się do dymisyi, nie mogąc mieć dzi­
siaj żadnych stosunków z rządem moskiewskim najezdniczym, 
przeciw któremu cały naród rozpoczął wojnę....“ Otóż jeszcze 
nie wszyscy podali się do dymisyi, ale tylko niektórzy. Większa 
część dotąd spoh jnie siedzi na swoich posadach, pomimo roz­
kazu wydziału wykonawczego zarządzającego prowineyami Li­
twy. Idzie jednak do tego, że wszyscy marszałkowie w Litwie 
podadzą się do dymisyi, bo niechcą honorowćj posady zamie­
niać na dyshonorową.

Moskwa, porządkująca Litwę, czyli, jak sama siebie nazywa: 
my zdieś gaspodstwujuszczaja nasija, co ma zna­
czyć, my tutaj panujący, chwyta się wszelkich środków najohy­
dniejszych w celu powstrzymania powstania: fałszuje adresy 
od ludu do cara, że „lud wyrzeka się Polaków;“ stara się pod­
stępnie lud przeciągnąć na swoję stronę już przekupstwem, już 
strachem, już złotemi obietnicami. Tak, książę Szyryński- 
Szyehmatów, kurator naukowego okręgu wileńskiego, bawi się 
w szpiegostwo ze swoją czeladzią i w intrygi; kuje sobie miej­
scowe cyrkularze (są to w swoim rodzaju ukazy). Głosi, że car 
moskiewski niepotrzebuje oświaty szlacheckićj, bo ta niewdzię­
czna przeniewierza się. Głosi, że car zamierza oświecać lud; 
przeto książę obiecuje w cyrkularzu zamykać szkoły szlachec­
kie, w razie zamięszania, a natomiast urządzać czysto urzędowe 
dla ludu, które ma oddać pod opiekę popom prawosławnym. 
Dziatwę ludową w niektórych okolicach pędzą do szkółek takich 
prawosławnych gwałtem i pod karą pieniężną. Książę Szyryń- 
ski-Szychmatów głosi, że za sześć lat nie będzie w Litwie ani 
polouizmu ani katolicyzmu. Ten Mongoł fanatyk knuje z Sie- 
miaszką metropolitą odstępcą, jak lud nasz w części ua schizmę 
nawrócony obałamucić, lud, który w obecnym czasie pragnie 
przywrócenia unii, który ze zgrozą odpycha intryganckie mo­
skiewskie adresy. A jeśli ten lud dzisiaj błądzi tu i owdzie, 
słuchając podszeptów bezbożnćj Moskwy,i ulegając jćj rozkazom, 
stawia po niektórych wioskach rogatki, przez swoich starostów 
i przez inne policyjnefigury donosi o obrotach powstańców czyn­
nych lub mających powstawać, nie należy jeszcze tego kłaść na 
karb usposobienia ogółu. Są okolice, gdzie ten lud, jak np. na 
Żmudzi, chwyta za broń szczerze i stawia czoło Moskwie 
w polul Rąk więcćj, niż broni!

Ale, ale, jeszcze jedno zjawisko mongolskićjcywilizacyi po- 
daję do wiadomości: Mongoł przez swoich gorliwych apostołów 
obskurantyzmu zbiera protektorów i obrońców w Litwie dla 
prawosławnćj cerkwi i jakićjś narodowości mongolskićj, które 
na Litwie zostały zagrożone! Raz powiadają nam, że tu Rosyal 
drugi raz widzą się być zagrożonymi przez mieszkańców Litwy 
i Rusi.

Pomimo intrygi i gwałty najazdu, naród odbywa pochód 
uroczysty naprzód!.... Moskwa porywa dzień w dzień nowe ofiary 
z miasta i z prowircyi wedle widzimisię; naród gotuje się z wiarą 
w sprawę do krwawćj walki z wrogiem. Cytadela wileńska prze­
pełniona więźniami, już w nićj zabrakło miejsca; zajęto mury 
podomiuikańskie ua więzienia; forteca dynaburska należąca do 
witebskićj gubernii, oddaną została pod zarząd jenerał-guber- 
natora Nazimowa. Wojsko moskiewskie nielepićj się zacho­
wuje w Kongresówce, jak i unas: rabunek, pożogi,morderstwa 
pastwienie się nad bezbronnemi mieszkańcami, np. dnia 22 
marca gwardziści spalili majątek Górskich Mitkiszki, położone 
z lewćj strony Wilii naprzeciw Kiernowa, odległe od Wilna o 6 
mil; spalili dom mieszkalny, wraz ze spichrzem i oborą, w którćj 
było kilkadziesiąt sztuk bydła. W tym dniu w ¡Mitkiszkach za­
szła była potyczka powstańców w liczbm 54 z'przeważaj ącemi 
silami Moskwy; powstańców legło 16 bohaterską śmiercią na 
placu, raniono naszych 8 osób. Moskale stracili niemnićj, za­
bito im jednego oficera. Albo np., jak się popisał książę Dieni- 
sow-Orłów; w nocy z 4 na 5/kwietnia w Wilnie napadł na dom 
z lejbgwardyjskimi kozakami^ gdzie miał odbyć rewizyą; naj­
przód kazał zw iązać powrozami ucznia i ojca jego, a przezywa­
jąc ich „mazurykami“ co znaczy złodzićj kieszennik, wywlec ka­
zał z mieszkania na dziedziniec; nic nie znalazłszy, uwolnił 
zziębniętych na chłodzie dopiero za wstawieniem się innego 
wojskowego.

Podaję niektóre pewniejsze wiadomości z pola bitwy: W po­
łowie marca oddział powstańczy pod dowództwem L. Narbutta

odniósł zwycięstwo nad gwardyą moskiewską w lasach pod Rn, 
dnikami 4 mile od Wilna na południe.

W tym samym czasie na Żmudzi poczęły formować się Od. 
działy powstańcze w lasach Podbrzeskich między Krahinoweń 
i Surwiliszkami z prawćj strony Niewiaży; inny oddział w |a, 
sach pod Lęczą, niedaleko Krok, nad Dubiszą, był napadnU 
przez Moskwę; inny oddział zjawił się w lasach królewskich 
niedaleko Czekiszek. Litewski lud bierze się do broni! y0 
skale zamordowali księdza, który z Czekiszek jechał do chorego 
z sakramentami; nad trupem obnażonym pastwili się.

Dzisiaj doleciała nas wiadomość, że przed parą dniamip0. 
wstańcy zwycięsko sprawili się pod Kozłową Rudą w marya®, 
polskim powiecie.

Z wilejskiego powiatu donoszą, że oddziałek powstańczy 
w liczbie 18 został napaduięty dnia 3 kwietnia wedworze Swi& 
czkach, o 4 mile od Mołodeczna, częścią wzięty, częścią roz­
proszony.

ZKrólestwa, 14 kwietnia. Amnestya przeciwny ocu 
kiwaniu wywołuje skutek; powstanie tak co do siły wewnetn 
nej, jak i co do obszaru w dwójnasób się, wzmaga. Pod Staszo­
wem oddział majora ¿opackiego pomyślną stoczył potyczt 
W obwodzie Manampolskim nowy zebrał się oddział pod A 
druszkiewiczem. (T. D. P.)

ROSTA.
Petersburg, 12 kwietnia. Dosłowne brzmienie 

manifestu z dnia 31 marca (12 kwietnia nowego stylu) jest na, 
stępujące:

„Od nadejścia pierwszych sprawozdań o nieporządkacl 
jakie w Królestwie Polskićm wybuchły, poszliśmy za skłonno 
ścią naszego serca i oświadczy liśmy, że naród polski nie chcem 
czynić odpowiedzialnym za agitacye, które dla niego sawegi 
najnieszczęśliwsze miały skutki. Przypisywaliśmy je jedyni 
podburzeniem, jakie od dawnego czasu za granicą od niektóryt 
osobistości wychodziły, których długie lata niestałego żyd 
przyzwyczaiły do wzniecania nieporządków i gwałtów i do 
więzywania w omacku spisków, które u nich uczucia, jakie 
jest winno miłości dla ludzkości, przyduszają, i tę nawet my 
im podać mogły, ażeby honor narodowy przez zbrodnie splami 
Podobne występowania innego wieku, od dawna przez history 
potępione, nie zgadzają się już z duchem naszego czasu. Obi 
cne pokolenie powinno sobie wytknąć za; asadę, dobrobyt kra 
utwierdzić nie przez strumienia krwi, lecz na drodze spokojnei 
postępu. Ten jest cel, jakim sobie wytknęliśmy, kiedyśmy pi 
kładając zauf. nie w Boską opiekę przed Bogiem i naszćm 
mieniem przysięgę złożyli, życie nasze poświęcić szczęściu ni 
szych ludów. Jeżeli atoli przysięgę tę, która nam zawsze święt 
pozostanie, w calćj donio łości wypełnić mamy, powinniśmy o 
pewni poparcia wszystkich ludzi, którzy o dobro swćj ojcz 
zny w rzeczy samćj dbają, i którzy posłuszni są nie dla iuter 
sownych spekulacyi lub zbrodniczych zamiarów, lecz dla utrz 
mania publicznego spokoju i dla obrony prawa.

W troskliwości naszćj o przyszłość kraju ebeemy 
mnieć wszystkie minione czyny buntu. Stósownie do tego udz» 
lamy, pragnąc -szczerze poh żyć koniec rozlewowi krwi, któ 
ta . bezskutecznym jest dla jednych jak bolesnym dla drugit 
wszystkim naszym poddanym w Królestwie, którzy udział bra 
w ostatnich rozruchach, zupełne ułaskawienie, jeżeli nie pope 
nili jakićj innćj zbrodni lub tćż przestępstwa w szeregachfli 
szćj armii, jeżeli aż do 1 (13) maja broń złożą i do posłuszt 
stwa powrócą. Mamy obowiązek ochronienia kraju od powŁ 
rżenia się owych porządkowi przeciwnych agitacyi ¡otworzeń 
politycznemu jego życiu nową erę. Ta jedynie wprowadzi« 
być może przez racyonalną organizacyą autonomii w admin 
stracyi kraju, jako kamień węgielny całego gmachu. Daliin 
przez nas udzielone Królestwu instytucje kamień .• ęgielny 
tego; lecz ku naszćj prawdziwćj boleści nie mógł jeszcze iii 
rezultat poddany pod badanie doświadczenia, w skutek podbi 
rzań, które w miejsce dla każdćj reformy niezbędnych wara 
ków spokoju publicznego postawiły ułudne namiętności. '

Zatrzymując jeszcze dziś instytucye w ich integralnosi 
zastrzegamy sobie, jeżeli w praktyce okażą się dobremi, r« 
szerzać je dalćj stósownie do potrzeb czasu i kraju. Jedy» 
tylko przez zaufanie, jakie kraj w obec naszych zamiuiówp 
każę, zatrze Królestwo Polskie ślady obecnego nieszczęścia i W 
piccznie zmierzać będzie mogło do celu, jaki nasza troskliwo 
mu przeznaczyła. Wzywamy do tego pomocy Bożćj, ażeby M 
było dozwolone to, cośmy zawsze za naszę misyą uww 
dopełnić.

Petersburg, 31 marca 1863.
(podp.) Aleksander. ,

Inny ukaz cesarski rozciąga amnestyą tę na powstanc 
zachodnich prowincyi rosyjskich, boć zabrane prowiucye p1 
skie tylko pod tćm nazwiskiem w ukazach carskich i wnj 
rozporządzeniach rządowych są znane.

GALICY A.
-¡-Kraków, 10 kwietnia. Donosiłem wam, że po utarczce P 

Szklarami oddział Grekowicza ukrywszy broń w hespieczn 
miejscu rozszedł się zupełnie. Przyczyną tego rozejścia się . 
głównie obawa, aby zachować broń, którćj było tyle, że po 
sypaniu się na początku walki znacznćj części oddziału, a 
stępnie po chwilowćrn odparciu Moskali, każden z naszyć 
kilka sztuk nieść jćj musiał. Ściągające z trzech stroni zna ■ 
siły moskiewskie zrodziły obawę, że im szczupły oddział 
ski podołać nie potmfi, a w takim razie znaczna ilość pię 
broni stanie się łupem Moskali. . .

Od czasu owćj utarczki nic nowego w pobliżu nas n 
szło. Cieszkowski oddział swój rospuścił dla wypoczynK 
Święta, naznaczywszy mu za parę dni punkt zborny, 
musi on już stać znowu pod bronią, choć niemamy jesz 
dnćj o nim wiadomości. Jestto (przynajmnićj w naszyć 
nach) jeden z najdzielniejszych i najlepićj partyzantKę 
miejących dowódzców. O utarczkach Czachowskiego po 
chockicm i Jedlińskiem głuche tylko doszły nas wieści.

Postępowanie tutejszych władz trwa dalćj w Kit
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wam w ostatnim liście naszkicowałem. Codziennie odby- 
tt' sie rewizye po hotelach i domach prywatnych, bez ża- 

powodu prócz nikczemnej i zwykle fałszywój denuncya- 
woiegów policyjnych. Od przyjeżdżających koleją żelazną 

ff1 7 z Galicyi żądają najformalniejszych legitymacyi, a czę- 
11 kroi legalny nawet paszport nie ochrania od aresztowania, 
’eieli podróżnemu wedle widzimisię policji źle zdaje się

!°cZ Aresztowania w ogóle mnićj teraz są liczne, bo już nie 
, jest kogo aresztować, jednakże zawsze codziennie 

ido policyjnego rezerwoaru kapnie. Jenerał Kruszewski
•iletrzymany na zamku tak ściśle, że nikomu, nawet żonie 
'lieciom zupełnie nie wolno z nim się widzieć.
‘słychać o całym szeregu zamierzonych rewizyi i areszto-

ń których celem ma być wykrycie jakiegoś komitetu, stoją-
* „o na czele jakiegoś spisku, który i Galicyą przeciw rządowi
,,trvackiemu zrewoltować zamierzał. Rząd tak ostróżnie po- 
tpnuie w tćj mierze, że własnym nawet niedowierza organom, 
t na wszystkie punkta dla dochodzenia tćj sprawy porozsyłał 
Ldników z innych stron, aby przypadkiem miejscowi zacią- 

inietym z obywatelstwem stósunkom uwieść się i gorliwości 
«o,ś] osłabić nie dali. Oczywiście wszystkie te przezorności 

i zachody spisku odkryć nie zdołają, bo go nie było i nie masz, 
ale ile stąd wyniknie persekucyi i nadużyć, wyobrazić sobie ła- 

FRANCYA
Paryż, 9 kwietnia. Wiadomości tyczączych się Polski dzi­

siaj bardzo mało; o czynnościach dyplomatycznych nic nie ma 
nowego, dzienniki przeżuwają tylko to, co wczoraj o stósunku 
trzech mocarstw do sprawy polskićj, ich układach i zamierzo- 
ijych notach powiedziano. Przytćm obiegają w Paryżu najdzi­
waczniejsze pogłoski, jak n. p. ta, że komitet narodowy posta­
nowił zaciągnąć pożyczkę dziesięciu milionów za granicą, które 
emigracya polska już w czasie złożyła, ale mejednego jeszcze 
miliona doliczyć się me można; muszą jednak nowiniarze mieć 
pochlebne wyobrażenie o stósunkach majątkowych emigracyi. 
Słychać także, iż wielu podoficerów francuskich, którzy lata 
swej służby ukończyli, wybiera się do Polski, aby się tamże 
przyczynić do organizacyi wojska powstańców. Wszystkie 
dzienniki zagraniczne w których się znajdował zacny list p. 
Zygmunta Wielopolskiego do księcia Napoleona, zostały za 
brane przez policvą. Fotografie wystawiające rzeczy z powsta­
nia polskiego, lub osoby, które w nićm jakąkolwiek rolę ode­
grały, mają teraz niezmierny pokup w Paryżu.

- Gazeta madrydska zaręcza, że powstanie na wyspie 
St. Domingo przeciw Hiszpanom zupełnie zostało stłumionćm.

— Z Rzymu donoszą, że roskazem dyrektora jen^rałnego 
policyi żebranie zostało bezwarunkowo zakazane.

- Patrie dzisiejsza zaprzecza rozgłoszoućj przez nie­
które dzienniki wiadomości, jakoby poseł rosyjski Budberg 
miał terni dniami posłuchanie u cesarza.

- Książę Napoleon sprzedaje swój śliczny grecko-rzymski 
pałacyk w Paryżu. Cenę jego naznaczono na 900 tysięcy fr.

-Gazette de France opisując przyjęcie urzędowe 
wTuileriach Oktawiusza Feuillet, jako nowowybranego człon­
ka akademii, powiada, źe cesarz okazał się dla całćj deputacyi 
nader uprzejmym i oświadczył jćj, że pracuje nad tćm, aby się 
stać godnym akademii przez wydanie szczegółowćj biografii 
Cezara. Przy tćj sposobności opowiadał o ważnych i cieka­
wych odkryciach na odkopanem w wielu miejscach polu bitwy 
Gallów z Rzymianami około miasta Alise. Gdj’ na to odezwa! 
się p. Villemain, że jest mnićj smutną rzeczą, odkopywać dawne 
pola bitew, niżeli stwarzać n^we, rzekł cesarz: „prawda, moi 
panowie, nieznana nic tak straszliwego, jak widok pola 'bitwy; 
jest to rzecz okropna!“

— Dzienniki angielskie sierdzą się mocno na księcia Wil­
helma duńskiego i całą jego rodzinę z powodu rozmaitych 
przeszkód, które teraz stawiają uskutecznionemu już wyborowi 
»a tron grecki. Książę Krystyn, ojciec wybranego, występuje 
ieraz z warunkami, których nie będde można przyjąć, boża 
tyt trudne do wykonania, a mianowicie żądanie, aby familia 
królewska bawarska zrzekła się raz na zawsze tronu greckiego. 
Oprócz tego występują Duńczycy z wiele dziwniejszćm jeszcze 
Wganiem; kopenhagski dziennik Dagbladet oświadcza, 
ie król duński tylko pod tym warunkiem powinien zezwolić na 
Wr księcia Wilhelma, jeśli An lia gwarantować będzie Da- 

posiadanie Szlezwiku, który jćj Niemcy chcą wydrzeć. Mor- 
lla.g Ponst, dziennik lorda Palmerstona, objawia niedwuzna- 
®iie niecierpliwość twoją z powodu tyćh trudności, Książę 
yystyn, który obecnie przebywał w Niemczech, powołany zo- 
•W teraz do Kopenhagi, gdzie się ma ostatecznie ta sprawa
tozstrzygnąi.

ANGLIA.
Londyn, 11 kwietnia. W jednym z artykułów wstępny b 

fisze Ti w es: „Wczoraj wyszły z Londynu, Paryża i Wiednia, 
,elJesze do Petersburga z instrukeyami do reprezentantów 
JW Francyi i Austryi w pomienionćm mieście rezydujących, 
zeby depesze te odczytali księciu Gorczakowowi i pozostawili 
5 °dpis tychże. Depesze te zredagowane są w przyjaznych 
[¿r?Zac^t lecz zawierają wszystkie rozumną przestrogę dla 

V‘U rosyjskiego. Rząd rosyjski ze swćj strony wysłał jene-
_erga do Warszawy, ażeby zastąpił w. księcia Konstante-
Siła bez gwałtu ma być, jak słychać, treścią jego in-

SZ ECY A i NORWEG A.
“itokolm, 8 kwietnia. Zdaje się iż przy wyprawie ochotni­

ej Piskich nie zachowano należnćj ostrożności, inaczćj bo- 
sya ^’iaby się udała niezawodnie i znaczną sprawiła dywer- 

bitwie. Kiedy ochotnicy wysiedli na ląd w Malmoe, 
braci a^Cy ich okrzykami sympatycznemi „Niech żyją
KS2v . as* Polacy 1 Niech żyje Polska!“ Ochotnicy uszykowa- 
Hsj?n iF na wybrzeżu, wstąpili w szyku do miasta, gdzie im 

naKomitsi obywatele ofiarowali kwatery. Wieczorem ucz- 
¡ąkunina serenadą; po zaśpiewaniu hymnu narodowego

zbiego, Bakunin przemówił w te słowa:

„Dziękuję wam, Mościpanowie i przyjaciele, imieniem ; 
mych towarzyszy broni, za serdeczne wasze przyjęcie. Liczy­
liśmy na was, bo wiemy, że wolna Szwecya nie jest obojętną 
dla Polski; oba te bowiem dwa narody zawdy równo było roz­
miłowane w wolności i szły o lepszą, kto lepićj jćj usłuży.! 
Tak było, tak i dziś jest. Dziś szczególnie na was liczymy 
i nie zawiodła nas nadzieja. Nie poprzestaliście na samych 
słowach spółczucia i wspomnień przyjaznych, nie na samćj dy­
plomatyce i sympatyi szlaehetnćj, jak inne narody, ale działa­
cie dla nas, o ile w waszćj sile. Jesteście naszym pierwszym j 
i naturalnym sprzymierzeńcem i liczymy na was, Szwedzi, bo ' 
wiemy, że niedola i powstanie polskie nie stłumiły głosu wa­
szego serca; nie milczeliście, i jesteśmy przekonani, że czyny 
wasze nie pozostaną po za słowami waszemi. Niech żyje 
Szwecya 1“ !

Polacy pod przewodnictwem pełnomocnika rządu tym­
czasowego, p. Józefa Dowmuntowicza, dnia 30 marca protesta- , 
cyą złożyli konsulowi angielskiemu, w którćj się użalają na ' 
złamanie kontraktu przez angielskie towarzystwo żeglugi pa- ! 
rowćj będące właścicielem okrętu i na drodze sądowćj zażąda ' 
zadośćuczynienia.

— W Upsali w tych dniach odbył się bankiet polski, 
w którym bardzo liczny wzięli udział profesorowie, urzędnicy, ■ 
studenci, mieszczanie i robotnicy. Kilku mówców, między in- 
uemi profesór Mesterton, bardzo gorąco przemawiało za Polską. 
W końcu zebrano znaczną składkę dla rannych Polaków. 
Także i w Norwegii zaczynają się odbywać mityngi dla sprawy 
polskićj. Część Polaków przybyłych do Malmoe zrobiła wy­
cieczkę do Lundu, gdzie ich studenci uroczyście przyjmowali.

WŁOCHY.
Turyn, 10 kwietnia. Wedle Italie podróż króla Wikto­

ra Emanuela nie potrwa dłużćj nad 20 dni. Sartiges ma 13 
b. m. wyjechać do Florencyi.

— Wedle nadeszłych tu najnowszych wiadomości z Ka- 
prery należy się spodziewać w krótkim czasie zupełnego wy­
zdrowienia Garibaldego. Skoro tylko jenerałowi zdrowie po­
zwoli, opuści wyspę i znowu zacznie być czynnym. Menotti 
Garibaldi nie opuścił Kaprery, jak to mylnie donoszono i tćź 
jój nie opuści. Włoscy przyjaciele Polaków 150 ochotników 
zupełnie uzbroili i w pieniądze na podróż zaopatrzyli. Major 
Scarpa, jeden z owego sławnego oddziału Garibaldego, który 
1000 ludzi wynosił, znajduje się już od początku kwietnia 
w Polsce.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 14 kwietnia. Cżytamy w Bromb. Ztg.: Deputacya zło­

żona z pierwzzego burmistrza Torunia Körnera i kupca Adolfa udała 
się w sprawie mostu na Wiśle do Poznania i upraszała jenerała Wer- 
dera, ażeby most pontonowy ’pozostawił aż do odbudowania mostu na 
palach. Pan Werder przyobiecał to uczynić i oświadczył deputacyi, 
że się okazała potrzeba zamienienia Torunia na wielki plac broni, 
w k órymby skoncentrować można 40 do 50 tysięcy żołnierza; na cel 
ten złożona już jest suma przeszło milion tal. wynosząca.

— Do Mor. Ori. piszą z Igławy ta Morawach, gdzie, jak wiadomo, 
kilkuset polskich powstańców znajduje się internowanych: „Zaraz po 
przybyciu Polaków internowanych do Igławy, pragnęli tameczni i oko­
liczni Słowianie pobratymcom polskim objawić w każdy sposób przy­
jazną sympatyą. Obywatele z całej okolicy prosili u władzy o po­
zwolenie ugoszczenia ich w swoich domach przez święta wielkanocne, 
a gdy tego nie otrzymali, wysłano hojne składki z Niemieckiego Brodu, 
Przybysławia, Polny, Międzyrzecza, Humpolna, z Igławy i z okolicy, 
z życzeniem aby polskim naszym gościom ustroić w Igławie święcenie 
podług narodowego ich zwyczaju. Zastawiono więc na strzelnicy stół 
z pieczonym barankiem, jajami różnobarwnemi, pieczenią, szynką, kieł­
basą, mazurkami, winem itd. Po godzinie 10 w pierwsze święto przy­
był ksiądz w ubraniu kościelnym i w przytomności wszystkich Polaków 
przebywających w Igławie, naczelnika powiatu i komisarza policyjnego, 
który dla dozoru z Berna tu był przysłany, oraz niektórych Słowian 
Igławskich, uroczyście poświęcił zastawę, a podniósłszy szklenicę z wi­
nem wypił zdrowie przytomnych i rodzin ich, za powodzenie drogiej 
ojczyzny polskiej i na zdrowie cesarza i króla czeskiego, Franciszka 
Józefa, co przyjęto hucznem niech żyje. Też obywateli igławskich przy 
tem nie zapomniano. Na grzeczne zaproszenie Polaków przytomni u- 
rzęJnicy włcdz miejscowych skosztowali baranka i jaj, wtedy najstar­
szy z Polaków zwany ojcem, za przyzwoleniem naczelnika powiatowego 
wzniósł gorącemi słowy tonst na zdrowie Czechów, który wszyscy Po­
lacy z uniesieniem igrzmiącem „Niech żyją!“ przyjęli. Z słów serdecz­
nych, spominek historycznych i braterskich oświadczeń wymienionych 
przy tej sposobności, widać było, że Polacy w Igławie już odróżniać 
dobrze umieją prawych Czechów od czeskich renegatów, którzy daw- 
nićj imię czeskie w Polsce podali w poniewierkę. Wreszcie dwaj 
z młodszych Polaków wyrazili udatnemi słowy wdzięczność za liberal- 
ność i opiekę, krórej w państwie tćm konstytucyjnem doznali, a jak 
samo się z siebie rozumie, wszyscy w wzorowym porządku sięjrozeszli. 
Tak zatem obchodzili Polacy w Igławie święcone. Równie serdecznie 
lud czeski ma się do Polaków internowanych w Ołomuńcu. Z każdćj 
wsi okolicznej na Wielkanoc przysłały im gospodynie Hauaczki mnogo 
kop czerwonych jaj wielkanocnych, mięsiwa, placków itd.“

— Wyjmujemy następujący ustęp z listu Jks. Mielcusznego do 
Nadw.:

Znany z Nadw. w nr. 119 z r. 1861 i nr. 110 z 1862 r., z Dz. 
Pjoz. w nr. 250 z 1862 r., z Bromb. Nachrichten nr, 11 z 1862r. 
i Pos. Ztg. proces mój ukończony został wreszcie w ten sposób: iż 
skarga celem unieważnienia powtórnego wyroku II instancyi sądu apel, 
bydgoskiego z dnia 8 września 1862 r. z najwyższego trybunału z Ber­
lina per decretum cofnięta została, dla tego, że mój obrońca p. Rabe, 
radzca sprawiedliwości w Łobżenicy qu. skargę unieważnienia wpraw­
dzie w czasie prawem przepisanym zameldował, ale wywód piśmienny 
tćjże skargi 8 dni zapóźno sądowi podał. Odpowiedź z trybunału ode­
brałem w ostatnich dniach grudnia rz. Rzecz zaś sama zwlekła się aż 
dn tego czasu, gdyż będąc objęta amnestyą królewską z 12 stycznia 
1861 r. musiała ex officio przez ministra, po poprzedniem zażądaniu ra­
portu z sądu łobżeńskiego i sądu apelacyjnego bydgoski go, czy zasłu­
guję na ułaskawienie lub nie? królowi do uwzględnienia bjć przedło­
żoną. W dniu 14 lutego br. dał więc król ministrowi sprawiedliwości 
następującą w sprawie mojej odpowiedź: 1. Zur Ausfiihrnng der in 
Meinem Erlasse vom 12 Januar 1861 unter nr. 11 in Aussicht genom­
menen Gnadenbewilligungen, will i h auf Ihren weiteren Beucht vom 
6 Februar d. J. den, in den anbei zurüekgehenden Verzeichnissen auf­
geführten Personen etc. diejenigen Gnadenerweiśungen zu Theil wer- 
dou lassen etc.

Dagegen bestimme ich Ihrem Anträge gemäss, dass der in dem 
wieder beifolgendem Verzeichnisse 3 genannte Vicar Adalbert Miel- 
cuszny, aus dem Departement des Appellationsgerichts zu Bromberg 
von diesem Meinen Gnadenacte in der Art ausgeschlossen bleiben soll, 
dass es bei der gegen denselben anerkannten Strafe sein Bewenden 
behält. Berlin, den 14 Februar 1863. (gez.) Wilhelm, (gegengez.) Gr. 
z. Lippe. .

Powyższa odpowiedź królewska wręczoną mi została 11 marca br. 
przez sąd łobżeński, a 18 tm. sąd pleszewski wezwał mnie, abym w 6 
dniach pod uniknieniem przymusowych środków do odsiedzenia 6 mie-

sięczućj kary w więzieniu tamecznćm się stawił, com tćż w dniu 26 b. 
m. uczynić mu siał.

— Piszą do Nadw. z nad granicy Kongresówki: „Po potyczce 
pod Krzywosądzem i morderstwie pod Dobrem na braciach naszych 
przez Moskali wykonanćm, było kilkunastu ciężko rannych, którzy 
szukali pomocy i przytułku u braci. Państwu C. w * przywieziono 
w dom takiego nieszczęśliwego, ranami okry,ego i obnażonego, niechcia- 
no go przyjąć! a proszącego dlań chłopa o okrycie, odprawiono z tem, 
że może go własnym kożuchem okryć i zawieść do lazaretu we Włoc­
ławku. Zupełnie inny przykład na drugim podobnio ciężko rannym 
i z odzienia obranym mogę przytoczyć, jaki o ćwierć mili od Dobrego 
miał miejsce. Gospodarz czynszowy dowiaduje się o nieszczęśliwćj ofia- 
rze barbarzyństwa moskiewskiego, bierze go do swego domu, daje po­
moc i przyodziewa; ale kiedy chory widząc swój bliski zgon prosi o od­
wiezienie go do miasta, najstaranniejszą otacza go pieczą i woli rannego 
dopełnia. Umierający prawie, każę sobie podać kartką i pisze kilka 
słów ne nićj, poczćm oddaje w ręce ludzkiemu gosdodarzowi i poleca 
dać do odczytania proboszczowi w parafii i zrobienia z tego użytku, 
jaki pomieniony skrypt obejmuje. Chory w parę dni umarł. A kartka 
co w sobie mieściła? Oto zapis chrześciańskiem uczuciem tchnącemu 
kmieciowi folwarczku jednego z dóbr w Augustowskiem własności obec­
nie zmarłego z ran syna ojczyzny. Familia biorąca spadek wypełniła 
wolę testatora, a nawet zostawiła do wyboru odpowiednią wartości su­
mę w gotowiznie, albo tćż rzeczony folwarczek, chłopek przyjął osta­
tnie i dzieciom swoim przekazał, sam zaś mieszkać będzie i pouczać, że 
Bóg dobre w różny nagradza sposób, a złe prędzćj czy później ukara- 
nem zostanie. Potrzebny tćż to i taki człowiek i taki przykład w tam- 
tćj okolicy, bo czeladź z Dobrego po łotrowsku się z rannemi na po­
bojowisku obchodziła, tak dalecz, że sąd kryminalny zjebhał i indaga- 
cyą wyprowadził i kilku w kajdanach do więzienia za zbrodnię odpro­
wadzić kazał.

— Opowiadają nam rozmaite ciekawe sz zegóły z wyprawy od­
działu pułkownika Czechowskiego. Powstańcy polscy rzucali wszędzie, 
gdziekolwiek się okazali, postrach niezmierny na Moskaii. Osobliwie 
bano się strzelców, którzy mieli doskonałe sztućce i strzelali celnie. 
Jeden z strzelców zakładał się zawsze z swymi kolegami o rubla, że 
każdy wzięty przezeń na cel Moskal padnie. Jakoż nigdy nie przegrał 
zakładu. Każdy junker, ku któremu skierowałą się lufa polskiego 
Strzelca, padał ugodzony kulą. Kozacy puszczali się zwykle z rykiem 
dzikim i nieartykułowanym na pojedynczych powstańców, lecz skoro 
który z nich zmierzył się do nich sztućcem, uciekali z trwożnym po­
płochem krzycząc: „Pożałuj, pomiłuj Laszok!“ Bywało napadaj a cy na 
widetę kozacy, pytali się naprzód; „Budiesz strilał?“ a skoro potwier­
dzono, uciekali coprędzej Między powstańcami były dwa ciekawe in­
dywidua, które się do nich już za granicą przyłączyły. Jeden był ja­
kiś siwiuteńki szlachcic, który na własną rękę podczas potyczek strze­
lał z swćj dubeltówki Moskali, nie chcąc zresztą przyłączyć się i ko­
munikować z polskimi ochotnikami. Drugim był jakiś jegomość, który 
przyszedł do obozu, jakby się wybrał na spacer w cylindrze i z para­
solem w ręku i tłomaczył powstańcom wszystkie sygnały moskiewskie. 
Jeden z polskich jeźdźców pojmał żywego kozaka. Gdy już powstańcy 
w odwrocie byli za granicą, zaczęli się naradzać, co robić z Dońcem. 
Zastraszony Doniec myślał, że go niechybnie rozstrzelą i począł się 
modlić, wołając ciągle: „Pożałuj.“ Jeden z powstańców Wołyniak 
przemówił do niego jego językiem, tłómacząc mu przyczyny i zamiary 
powstania. Doniec słuchał z pokorą, lecz gdy usłyszał w końcu: „A te­
raz poszołl“ porwał się na równe nogi, nie wiedząc co czynić z rado­
ści. Zamiast uciekać w przeciwną stronę, odprowadził w osłupieniu 
powstańców aż do graniey i ukląkłszy, bił za nimi długi czas pokłony.

Z pod. Gniezna, 5 kwietnia. Od 2 marca rb. jest w sądzie gnie­
źnieńskim przeszło czterdzieści ¡¡kilka osób, arc sztowunych około Wit­
kowa po bitwie pod Mieczownicami. Osoby te składają się:

1) z osób, aresztowanych wśród rodzin własnych i we własnych do­
mach;

2) z osób przybyłych w odwiedziny do znajomych i razem z gospo­
darzami swymi aresztowanych;

3) z osób, które na odgłos bitwy ponad granicą, spieszyły rannym 
z pomocą;

4) z osób, które wojsko napotkało na droguch publicznych, 
jadących za rónemi interesami między Wrześnią a Kwieciszewem, 
Strzałkowem a Witkowem;

5) z osób, rzeczywiście pochodzących z Królestwa, które lub rannych 
odwoziły na teiritoryum W. Ks. Poznańskiego, lub tćż opuściły 
okolicę podczas bitwy przed dzic?ą moskiewską;

6) z borowych, pilnujących im powierzonych lasów itd.
Tych wszystkich trzyma sąd w więzieniu od 2 marca, część 

wypuszczono na wolwość tymczasowo 2 kwietnia, dziewię­
ciu pochodzących z Królestwa odtransportowano do Pozna­
nia, od Pobiedzisk piechotą. Pozostałych więźniów około ¿0 wypusz­
czają dwa razy na dzień po kilka minut, ua podwórze sądowe, małe, 
ciasne, brudne. Więzienia dziewięć stóp w kwadrat, obszerne i ®so- 
bami przepełnione, także tylko szkodliwie wpływają na zdrowie więź­
niów. Przy aresztowaniu tych więźniów, gdziekolwiek oficerów nie było, 
żołnierze obchodzili się jak. najgorzej: bito aresztowanych pałaszami, 
nie szczędzono rozmaitych gburowatych przezwisk i wymyślań. Do 
dwóch więźniów w Witkowie chciał żołnierz strzelać za to, że nie 
chcieli oddać karteczki napisanej, a potem spaloućj przez nich, zaled­
wie uczciwość i rozwega drugiego żołnierza potrafiła wstrzymać od zabój­
stwa pierwszego.

Oburzenie w naszych stronach na trzymanie w więzieniach tak 
długo naszych współobywateli jest naturalnie wielkie.

Niejeden uczeń oderwany od nauk, rzemieślnik od pracy, chłopek 
od roli, właściciel od majątku, wszyscy od rodzin! a któż te straty po­
niesie? nie policya, nie sąd, ale sami więźniowie! i za co cierpią? 
że podobno mieli brać udział w bitwie naprzeciw Moskalom!

Słomozyce pod Strzałkowem, 10 kwietnia. Enia 31 marca rb. 
maszerował oddział wojska rosyjskiego ze Słupcy ku Piotrowicom, wsi 
blisko nad granicą pożożonej. Skoro tylko patrol pruski spostrzegł 
moskiewskich żołnierzy, udał się oficer z 4 kompanii 61 pułku z od­
działem na granicę, gdzie się tak długo zatrzymał, dopóki dowódzca 
moskiewski z jednym żołnierzem, zboczywszy z traktu nie nadjechał. 
Po przyjacielskiem podaniu sobie ręki obydwaj oficerowie z sobą długo 
rozmawiali. Nazajutrz dnia 1 kwietnia, zapewne w skutek umowy, o 4 
godzinie po południu oficer rosyjski z bronią z pęciu również zbroj­
nymi żołnierzami przybył do Słomczyc. Eskorta zatrzymała się pod po­
dwórzem na mem polu, oficer zaś pytając się o majora pruskiego, nie 
zatrzymany nawet przez rozstawione na mem podwórzu pruskie pla­
cówki, udał się do mego domu mieszkalnego, do pokoju przez oficera 
pruskiego obecnie ząjętego, gdzie około dwóch godzin bawił. Żołnie­
rze pruscy w czasie tym bardzo po przyjacielsku z Moskalami rozma­
wiali, na to nadszecł patrol pruski idący z granicy, przyłączył się do 
swych towarzyszy i po przywitaniu przybyłych Moskali, o zbrojne przej­
ście nie tylko nie przytrzymał, lecz przeciwnie bardzo grzecznie z nimi 
rozmawiał.

Dnia 2 kwietnia przybył powtórnie moskiewski żołnierz zbrojny 
z raportem, po oddaniu tegoż pruskiemu żołnierzowi, odjechał.

Dnia 8 kwietnia j rzybyło 2 zbrojnych moskiewskich żołnierzy na 
podwórze, zkąd po dość długćj rozmowie z żołnierzami pruskimi, od­
jechali.

Dnia 10 kwietnia rano o pół 7 przyjechał moskiewski żołnierz 
uzbrojony przed samo moje mieszkanie. W mojej obecności posłał 
pruskiego żołnierza do oficera z następującym raportem: „Rotmistrz 
moskiewski życzy sobie natychmiast z majorem pruskim mieszkającym 
w Strzałkowie się widzieć, ponieważ od powstańców, którzy w piotro- 
wickim lesie mają się znajdować, bardzo są zagrożeni.“ Jako też ma­
jor pruski przybył jut o 10 godzinie z oddziałem dragonów, na granicę. 
Po godzinnej blisko rozmowie, obecny tamże oficer od dragonów pru­
skich, po uszykowaniu ich dwójkami, przedefilował kilka razy z doby­
tymi pałaszem przed stojącym jeszcze na granicy rotmistrzem rosyj­
skim. Poczćm się rozjechali.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Henryk Szumau w Poznaniu.



Róża z Łakińskich Jaraczewska, prze­
żywszy lat 75 zakończyła swój żywot do­
czesny w Sobiejuchach, dnia 12 b. m. 
Zwłoki jćj przeniesione zostaną do Miel- 
żyna. Pogrzeb odbędzie się dnia 16 b. m. 
na który krewnych i przyjaciół zapra­
szają pozostałe " dzieci. (1128)

W dniu 20 b. m. odbędzie się w Żydo- 
wie pod Gnieznem nabożeństwo żałobne 
za duszę śp. Bolesława Pławińskiego, po­
ległego w Królestwie Polski ćm. O czórn 
się jego krewnym, przyjaciołom i znajo­
mym niniejszóm donosi. [1113]

Parlez — parlez, sucho w gardle. — Sta­
chu I gdzie jesteś? odezwij się Twemu staremu 
przyjacielowi. [1118]

W księgarni M. Jagielskiego w Pozna­
niu, przy ul. Wrocławskiej 30, są do nabycia :
Mapa Litwy, Podola, Wołynia, 5 tal., opr. 7 tal. 
Mapa Królestwa Polskiego, wyd. Chrzanow­

skiego, 38 arkuszy, 64 tal.
Mapa Rosyi wraz z Król. Polskićm, 4 ark., 3 tal. 
Mapa Polski, 90 ark., sztabowa, 30 tal., na płó­

tnie (format kieszonk.), 42 tal.
Mapa Polski w 12 ark., 12 tal., na płótnie 18

tal. 12 sgr.
Mapa Polski w 4 ark., 3 tal., na płótnie 5 tal. 
Carte de Paneienne łPolognc, par

Wrotnowski, 2 tal. 10 sgr., na płótnie 3% tal. 
Kriegstrassenkartn von Polen und Russland,

vom russischen Geueivlstabe herausgegeben.
16 ark. 16 tal.

Mapy rozmaite po 20 sgr., 10 sgr. itd. itd.

Fotografie z natury
nie z obrazów zdięte. po 2 złp., Langie­
wicza, Wysockiego, Bentkowskiego, Jezio­
rańskiego, Rochebruna, panny Pustowojtów, 
Cieszkowskiego, Dembińskiego, pani Niemojow- 
ska, Callier, Kruszewski jenerał, Dr. Matecki, 
księcia Napoleona, Bakunin, Lelewel, X. Kamiń­
ski, kapłan obozowy, Radoński, Mielencki, Po- 
niński, Godlewski, Czachowski, Mucha, ucznio­
wie szkoły z Cuneo. [1038]

Zakład fotograficzny
Nepomucena Seyfrieda

poleca do nabycia fotografią: Chorągiew jen. Langiewicza 9 wyobrażającą 
herb Polski z Matką Boską Częstochowską. [1114:]

Sznurówki, krynoliny,
podług najnowszych fasonów,

wstążki, pończochy i szkarpetki,
poleca w największym wyborze po tanich cenach___

M. Zadek jim.,
[1121] Nowa ul. 4, obok Bazaru.

Do nabycia u autora n. Paradyżu p. Jorda­
nem:

Dzieje St. i N. Przymierza
przez

Ks. J. Koehlera.
Cena za egz. oprawny 1 złp. — na 30 egz. 

gratis 3 egz. [1102 J

Pana Morawskiego, dziedzica Cienina kość, 
pod Słupcą Król. Polak.) upraszam o spieszne 
uiszczenie się z swych obowiązków.

Poznań, w' kwietniu 1863.
[1120]«1. Jarof).

Przy kościele Izdebińskim w dekanacie Ro­
gowskim są grunta plebańskie od św. Wojcie­
cha r. b. do wydzierżawienia. Interesowani ze- 
chcą się zgłosić do miejscowego dozoru ko­
ścielnego. [1099]

Zegarek przeznaczony na wylosowanie wy­
grał No. 45. Ciągnienie było 6 t. m. [1119]

Rzą,dzca gospodarczy, Polak, żonaty, wolny 
od wojskowości, mogący teoretyczne i prakty­
czne swe wykształcenie w zawodzie agrono­
micznym sprawdzić rekomendacyami zacnych 
domów W. Ks. Poznańskiego, poszukuje zaraz, 
lub od św. Jana r. b. miejsca odpowiedniego. 
Blizsza wiadomość w redakcyi Dziennika Po­
znańskiego. (1089)

Polka, z dobrem wychowaniem, chcąca się 
poświęcić dozorowaniu i dawaniu początkowych 
nauk chłopczykowi, w polskim i niemieckim 
języku, znajdzie natychmiast pomieszczenie. 
Gddzie? Dowiedzieć się można w ekspedycyi 
Dziennika. (1127)

Syn poczciwych rodziców znajdzie n: tych- 
miast miejsce za ucznia w składzie cygar i ty- 
touiów Fontowicża,

[1106 j przy ul. Wilhelmowskićj 10.
W bibliotece hr. Raczyńskich

są do wynajęcia od św. Jana r. b. trzy pokoje 
obszerne, na pierwszćm piętrze, bez kuchni.
 [1028]

Na Ogrodowćj ulicy Nr. 16 jest dom z ogro­
dem do sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli 
gospodarz domu przy ul. Półwiejskićj Nr. lOb.

(1042)
Przyjaciel mój, budowniczy studzien i rur 

z Warszawy, poszukuje w miejscu i okolicy 
w zawodzie rzeczonym zajęcia. Bliższa wiado­
mość u R. Rurckardta.

[1124] ul. Jezuicka 9.

Inspektor bezżenny, wolny od wojskowości, 
posiadający dobre rekomeudacye, poszukuje po­
mieszczenia. Bliżćj pow. Dz. [li.23]

Cegielnia,
należąca do wsi Moraezewa, w pobliżu stacyi 
kolei żelaznćj Rydzyńskićj, kompletnie urzą­
dzona, wraz należącym doń gruntem, około 4 
mórg, mających znaczny pokład glinki garu- 
carskićj i gliny, może być zaraz wydzierżawioną. 
Reflektujący nań dzierżawcy zechcą zgłosić się 
do zarządu głównego ordynacyi Rydzyńskiej.

[1117J
Hafty kolorowe, rozma­

ite włóczki, tiule, batysty, mu­
śliny, grzebienie, szczotki, my­
dła toaletowe, prawdziwą wo­
dę kolońską i inne drobne towary poleca

J. Pawłowska,
[1122] Poznań, ulica Wrocławska No. 6.

Przy Wodnćj ulicy Nr. 24 u
¿polania są parasole i deszczochrony
własnej fabryki do nabycia. (1015)

Na bielnik szląski
przyjmuje ]j. j. Kamieński, 
[1112] Skład płócien i bielizny w Bazarze.

Nasiona
traw, francuskićj lucerny, amerykańskiej 
kukurydzy (koński ząb), koniczyny białćj 
i czerwonćj, marchwi, buraków pastew­
nych itp. polecają

F. Putiatycki i Spółka
[760] w Pleszewie.

Na rachunek pewnćj hamburgskićj fabryki 
sprzedaje bardzo ulubione delikatne cygara:

Felix-Rosa, Nr. 1, 20 tal. tysiąc i 
Felix-Rosa, Nr. 2, 15 tal. tysiąc.

(615) lardor Appei, obok król, banku.

Cyrk Suhra i Huttemanna
w Poznaniu,

w wielkiej zakrytej ujeżdżalni oficerskiej 
r koło bramy berlińskiej.

W środę, dnia 15, wielkie nadzwy­
czajne przedstawienie w wyźszćj sztuce jeżdże­
nia i tresurze koni, i szóste wystąpienie pani 
Lina Suhr, damy najdokładniej według reguł 
szkoły jeżdżącćj, występującćj z rosyjskim o- 
grem Solimann.

Drugie wystąpienie trzech sławnych an­
gielsko - amerykańskich _ komików, panów Cri- 
stensen, Bokre i Pikardi w swych nadzwyczaj­
nych i tu jeszcze niewidzianych przedstawie­
niach.

Bliższa wiadomość w doniesieniach dzien­
nych. [1109]

Brzytwy?! rzemienie 
do ostrzeniu poleca O. Preiss i

ulic y Wroclaw^|1125|

Kielskie sielawy
odebrał »/. JF. heitffeber.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 14 kwietnia.

BAZAR. Wł. dóbr Brodnicki z Dziećmiarek Si 
łowski z Król. Pol., Bronikowski z BielęcinaR 
kowski z Karny, Niegolewski z MorownicyR.? 
ski z Krześlic, Zieliński i Górecki z Kr. Polś ,]• 
żawca Lossow z Starczanowa, kapitalista § 
rzewski z Wrześni, studenci Lieske i Lu»»,.? 
z Wrocławia. Ztie’

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. GutaU 
z Turwi, bracia hr. Miączyńscy z Pawłowa « 
Wilkrzycka z Miłosławia, Węsierski z Podrze. 
Trąpczyński z Bielaw, Szołdrski z Niem. Pój., 
kand. teologii Bednarczyk z Proch i p. - - 
grodski z Nowejwsi.

HOTEL PARYSKI. Insp. Hedinger z Starano, 
Brodsak z Strzyżewa, kapitał. W. Chlebowski z i 
beza, p. Schmidt z Mikuszewa, wł. dóbr. Skon 
ski zjKomorza i kupiec Stan z żoną, z Gołańcz

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 14 kwietnia.
Zyto: ceny wyższe, na kw. 4O‘/„ na cdst« 

rdoseaną 4O’„ kw.-mąj i maj-czerw.40’/„ czer" 
40%, lip.-sierp. 40’., tal pł. Okowita: « 
wyższe, wyp. 21,000 kw., na kw. 13’ „ maj y 
czerw. 14, lip 14%, sierp. 14”/,., wrz. 14‘ , tal

Meriia, 13 kwietnia.
Pszenica: 85 szefli w wieńca: 58—69 tai. u 

weid,' »koń«!. Zyto- 2000 fu. w miejscu 43(J. 
wyp. 2000 cent, na ods. wiosenną 45’/.—»/„ na u 
czer. 45,/,—'/,, czer.-lip. i lip.-sierp. iS’/,—1 
wrzesień.-październik 46’/, tal. pł|g j»< 
mień: 25 szefli, wielki, 33—39 tal. pł? Oy,j 
1200 fnt. w miejscu 22—24, na odstawę wiosenną® 

maj-czer. 22’/,, czer.-lip. 23’/,—8 „ lip.-sfc
23’/, tal. pł. Oli;! rzepiowy: 100 fnt. bez bet 
« miejscu 15’/,,, na kw. 15', żąd., kw.-maj 1) 
—maj-czer. 15’, „ czer.-lip. 14%, wrz.-i 
13’/,—” „, tal pł. Ok j w i t» . 8000% Tratw ni 
scu bez beczki 14’/,—na kw. i kw.-maj 14’,, 
'/„ maj-czer. 14’,-’/,,, czer.-lip. 14%.—’%,, lip,.¡¡i 
:5 /,—'/„ sierp.-wrz. 15'/,, ¡wrz.-paźdź. 15%,-% 
pł.

Wrocław, 13 kwietnia

P(

Na targa. piękna śre.
sgr. śgr.

Pszenica biała 75—78 73
„ żółta 13—73 71

Żyto 50—52 49
Jęczmień 39—41 38
Owies 26—28 25
Groch 50—52 47

Na giełdzie: Pszenica:

pośled.
'Płlrr
65—70’
65-69
4.6-48
34-36
22-34
40—45

Żyto: 2000fnt., wyższe ceny, wyp. 1000 cent, 
kw. i kw.-maj 40’/,—'/,, maj-czer. 41, czet, 
41’,—®/,—’/, pł., lip. sier. 42', tal. pł. Owies: 
kw. i kw.-maj 20’/, tal pł. Olej rieejpiowy: ij 
sze ceny, wyp. 100 cnt., w miejscu 15’/, żąd, 
kw. i kw.-maj 15—maj-czerw. 15—’/,,, wra.f 
13%,—’,,, paź.-lis. 13% tal. pł. Okowita: »1 
15,000 kw., w miejscu 13’/,,, na kw. i kw.-mąj 13’' 
—3, pł., maj-czer. 14, czer.-lip. 14%, lip.-sier. 11' 
sier.-wrz. 15 żąd., wrz.-paź. 15%, paź. 15’,, tal.| 

Szczecin, 13 kwietnia. 
Nagiełdzie. Pszenica: żółta w miejscu 

—66|, polska 67, 83—85 fnt., żółta na odst. « 
67%—%,. czer-lip. 68®/,—’/,, lip-sier. 69’/, pŁ8 
na wrz. 70‘, tal. żąd. Żyto: wyższe ceny, 2t 
f. w miej scu 43—44’/,, aa odstawę wiosenną 44'/, 
’/,, maj-czerw. 44’/,, czerw.-łip 45, wrz.-paid. 45 
tal. pł. Jęczmień: 70 f. szląski 35'/, tal. Owie 
48- 50 fnt, na czer.-lip. 24, lip. 24’/,jj tal. pt 01 
rzepiowy: stalsze ceny, w miejscu 15%, il 
na kw.-maj 16, wrz.-paźdz. 13’/, tal. pł. Okowit 
wyższe ceny, w miejscu bez beczki 14%, ’/», 
odst. wios. 14% pł., maj.-czer. 14®/,,, czer.-lip. », 
lip.-sierp. 15*/,, sier.-wrz. i wrz.-paidź. 15% Wi
Olój lniany: w miejscu z beczką 14 ’/„ tal. pt

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 13 kwietnia.

% dana. 6O&O. dft&O. «ontb dand.
P>*“
cono.

Papiny pruskie. M-
dftBO.

pł»-
eon®.

Pożycz, dobrow........
— rząd. 1859..........
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.......
— prem. 1855...... .

Obligi długu ¿karb.
— Marchii........

Listy zast March...
— Prus Wsch....

— Pomor

— W Ks. Pozn...
— (nowe)

— — (nowej
— Szląskie............
— «war. B...............
— Prus Zach.... ...

4?

I
3y*
3%
&

4

3*

91’/,

102
107
99

102
102
129’/,
90’/,
89’-,
91',
8sy,
97’/.

100’/, 
103’/,! 
93 i 
97%

3Vl 
8%

95’/,! —

87«/.'

Polak, obligi skarb—. 
— Cert. A. «X» ab 
— — B. 300 «1
— Lis. z. a w R.8. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pleulądse.
Frydrychsdory...............

Złota, fant, cel......
Sróbra dito,..— 
Saskie bil. kas.......
Niem. bankn..............

— płat w Lipsku
Austr. bank.............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

83%'
93«/,
23’/,
90%
92’/,

113'
110’/, 
462 : 

80 ! 
99”.

99’/,' 
*11/91-, 

4%

Berl. Tow. hr,ml... 
Gdafiski bank. pryw. 
Dysk. Udsiai horn..

bank pry??.... 
Hanow. dito,...... ..
Krblew. dito............
Llpnk. Stow. kred... 
Magd. bank pryw— 
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow ...
Prusk. adz. bank......
Szlask. Stow. bank...

166
104

98

I 111

93
99%

101
88%
93%
937.

%
i9-riuic.

7- 130
103

97%
85%'

101%

— rent. March......
— Pomor..................
— W. Ks. Pozn. .. 
— Pr. Wsch. i Zach. 
— Nndreńskie.........
— 8askie,...................
— Szląskie...............
Papiery sagraoicsue.

Austr. metali..............
— pożycz, naród..
— Obfigi 250 fl... 
Rosy. 5 poty. StiegL. 

Fosy. ¡wly angiaL ..

100’„!
100’,,

97’/,'

98’/,'
99*4
99’/,'

100’/,
1003/,'

90%;
95®/?

69%
74
87

97

.Akcje kolei jelawiych.
Berlin-Anhalt...............
Berlin-Hamb...............
Bert-Poczct-Magd.... .
Bert Szcseoiń...........
Wroct-Freib............ .

— najnow,.............
Brseg-Niwtóe....--------
Kożlo-Bogamin—....

— pidiwoi..............

Dołno-SzL-March. ... 
Dolno-S«L kol. pob...

Półu. Eryd.-Wilłi. . 
Górnu-Szt A. i 0..

— Litt B„—
Opol-Tarnowic------
Starogr.-Pom.........

Akcje bank. 1 kredyt 
Bert Stow, kas........... .

4
4
4
4
4
4
4
4 

4%
5 
4
4
5

4
3%

95

1C8'/?
143%‘

149% 
124 ; 
190% 
1397, 
137%;

957,' 
67 :

99'/,
98’/, 
67 ■

66’/,'

68
110

118

Akcye przemysłowe. 
Bert fab. koL Set... 
Minerwy Szląskiój...
Concordia.....................
Magd, asset:, oga....

Obligacje s prawem 
pierwszeństwa. 

Bert-Anhalt................

Bert-Hamb..,...............
— II. Ern...............

BerL-Pocz.-Ms-g. A....
— Litt C...... .........
— Litt D.................

Berl. -Szczecin..............
— II. Em..,.—....

Koilo-Bogumin Z.......
— HI. Esu............

Doteo-EsL-March, —..
— konwon.............
— — HI ser_......
— — IV. ser........

P6łn.-Fryd.-Willi.......
Góm.-SzL Litt A......

— Lit B.

'5

1%
¥

4
4
4

4
3%

107%
37

112

99

100 
100% 
100’/, 
100 J

977*
93
97'/,

97%

99

— Ut D......
— Lit, E......
— Lit F........

Staro gr.-Pozn..
— n. Em..................

KURS GIEŁDY W
dnia 13 kwietnia. 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty.....................
Frydrychsdory......
Lujdoiy............ ...>
Polskie bit bank..,
Aust. banknoty.....
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw....

—- nowe............1..
— nowe............... .
— Listy Rent.....

Szląskie Ust. Zast..
-- nowe Lat A,, 

nowe—.........
— Lit, B.......
— , Lit C.......i.,
— Listy Kent—
— Oblig. prow...

Polskie Listy Kast..
aow. Ensis...

— Gblig. skarb 
obi. csąstk. fc 600 zł. 

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye.......
Ssląski bank___ _____
—• Iow. aasefc. ogn. 
Ueye Silą»!, ki lei żel

Freiburg.,........ ......
— now. Emis,....

obi. z praw, pierw.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu?

101v/koCLAWIH

95%.

109%,
91%
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